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1 bezimiennych listów nie uwzględnia.
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Towarzysze! Towarzyszki! 
W e  czw artek  28 w rześn ia  

o godz. 7 wieczorem
odbędą się

zgromadzenia publiczne
w sprawie drożyzny

v/ następujących lokalach:

dla Dębnik i Zakrzówka w  sali p. 
Bere«*ra;

dla PÓłwsia w  aali p. Fischlera, Ko 
ściussfci 15; 

dla Czarnej Wsi w sali p. Goldberga, 
L. 39;

dla Nowej Wsi i Łobzowa w sali
p. Izaak® Neidlingera;

dla gminy Prądnika Czerwonego
w  sali Czytelni robotniczej, dom tow. 
S ierdzńskiego; 

dla Grzegórzek w  sali p. Wischni 
tzera, L. 115; 

dla Dąbia w sali Czytelni robotniczej, 
w  domn tow. Kotusińskiego; 

dla RakowlC w sali gminnej, dom tow.
Precbowskiego 

i w Krowodrzy.
Towarzysze! Towarzyszki! Jawcie sig jak  

najliczniej!
Krakowski komitet miejscowy 

P. P. S. D.

Wnioski w sprawie gminnej 
reformy wyborczej.

Przysp ieszen ie spraw y re fo rm y statutu 
gm innego m. K rakow a w y łon iło  ze  sieb ie 
szereg wniosków , z  których  jeden, posta­
w ion y  p rzez tow . D a s z y ń s k i e g o ,  po­
daliśm y przed tygodniem .

Dziś podajem y dalsze projek ty, w  k tó ­
rych  odzw iercied la  się „dem okracya" kra­
kowska, taka, jak  ją  Pan  B óg stw orzył.

I. Wniosek r. m. ks. dra Caputy:
P ropon u ję : 1) Podzia ł ca łego  m iasta na 

5 okręgów  w yborczych , odpow iadających 
mniej w ięcej okręgom  p rzy  w yborach  do 
parlamentu. 2) Podzia ł wszystkich  w yb or­
ców  na 3 koła, m ianow icie :

I. K o ło  in teligencyi, w yb iera jące lk część 
R ad y  m ie jsk ie j;

II. koło  zaw odow e, złożone z  przedsta­
w ic ie li różnych  zaw odów , uprawnione do 
Vs części R ad y ;

III. K u rya  powszechna, w yb iera jąca  Va 
część R ady  powszechnem  głosowaniem .

II. Wniosek r. m. Jana Kantego Fedorowicza.
1. Za podstawę przyjmuje się cenzus po­

datkowy.
2. W yborcy dzielą Bię na dwa koła w y­

borcze :
I) Koło opodatkowanych podatkami bez­

pośrednimi.
II) Koło nieopodatkowanych tymi poda­

tkami.
3. Koło I  rozpada się na 3 oddziały wedie 

wysokości sumy opłacanych podatków bez­
pośrednich, łącznie z podatkiem osobisto do­
chodowym —  bez dodatków.

Podstawą obliczenia jest pierwotny wymiar 
podatków bezpośrednich bez opustów (ewen­
tualnie uiszczenie).

Do oddziału 1) Koła I należeliby np. ci, 
którzy opłacają ponad 200 K podatków bez­
pośrednich.

Do oddziału 2) Koła I ci, którzy opłacają 
od 25— 200 K podatków bezpośrednich.

Do oddziału 3) Koła I  należałaby reszta 
opodatkowanych.

4. W ybory w  oddziałach powyższych od­
bywają Bię okręgami, a mianowicie w  5 ciu 
okręgach, obejmujących całe terytoryum W iel­
kiego Krakowa łącznie z Płaszowem.

5. Ten punkt odnosi się do Podgórza.
6 . Każdy z powyższych oddziałów wybie­

rałby p o  25 r a d c ó w  miejskich.
7. W  Kole I we wszystkich 3 oddziałach 

mają prawo głosu zarówno mężczyźni jak 
kobiety, poddane austryackie, pełnoletnie, bez 
względu na zasiedzenie.

8 . II Koło —  nieopodatkowanych —  przed­
stawiam w  dwu alternatywach do wyboru:

A ) Koło nieopodatkowanych, które ma być 
specyalne, nie powszechne, obejmie wszystkie 
oaoby tylko płci męskiej, pełnoletnie, podda­
nych austryackich —  z 2 letniem zasiedze­
niem —  w  jednym okręgu wyborczym, ró­
wnającym się obszarowi całego W . Krakowa.

Koło to wybierałoby 10 r a d c ó w  m. przy 
zastosowaniu s y s t e m u  p r o p o r e y o n a l  
n e g o .

B) Koło nieopodatkowanych, również spe­
cyalne, a nie powszechne, obejmie uprawnio­
nych, jak w  1 szej alternatywie.

W yborcy tego Koła wybierają w 2 oddzia­
łach, p o  7 r a d c ó w  i 3 r a d c ó w .

P i e r w s z y  o d d z i a ł  obejmie wykazują­
cych określone kwalifikacye, stanowiące przy 
gotowanie do swego zawodu, a w ięc albo 
odbyte elementarne studya, t. j. ukończenie 
co najmniej szkoły ludowej, ewent. świade­
ctwo z uczęszczania do szkoły wyższej, 
względnie do szkoły zawodowej, łub odbytą 
praktykę zawodową według ustawy przemy­
słowej.

W yborcy tego oddziału wybierać będą w

5 okręgach wyborczych 7 radców miejskich, 
a w ięc w  zasadzie po 1 w  każdym okręgu, 
a w  2 najwięcej zaludnionych okręgach po 2 .

D o  d r u g i e g o  o d d z i a ł u  K o ł a  II. na­
leżeć będzie reszta wyborców, którzy do 
swego zawodu nie potrzebują odbycia pra­
ktyki zawodowej, określonej ustawą prze­
mysłową, lub nie posiadają studyów elemen­
tarnych.

W yborcy tego oddziału wybierają w  je­
dnym okręgu, obejmującym całe miasto, 3 
radców miejskich.

9. W  Kole I. II. altern. B) decyduje o w y­
borze system względnej większości oddanych 
głosów.

10. Kobietom przyznaje się osobiste prawo 
wyborcze z tem, że mogą się wedle swej 
woli dać zastąpić przez pełnomocnika.

11. Kandydaci na radców m. muszą być 
wyborcami i mieć ukończony 30 rok życia.

Kandydaci nie muszą mieszkać w  tym 
okręgu, w  którym kandydują.

12. Zasady wyłączenia i wykluczenia od 
czynnego i biernego prawa wyborczego oraz 
przepisy o ochronie wolności wyborców mają 
być zastosowane te, które obowiązują przy 
powszechnych wyborach do Rady państwa.

13. Radcy miejscy wybierani być mają na 
lat 6 , przyczem znosi się system odnawiania 
połowy Rady m. co 3 lata.

Dalsze kom binacye p. Federow icza  na 
razie opuszczam y.

W n iosk i pp. Kosobuckiego i Porębsk ie­
go  podam y ju tro, w raz z  k rytyczn ym  prze­
glądem  wszystkich  projektów .

W przededniu wojny
o Tripolis.

(Telegramy z 28 września).
Tripolis B. Reutera dow iaduje się z  kół 

dyp lom atów  zagranicznych, że do wczoraj 
popołudniu n ie nadeszła żadna w iadom ość 
o dalszym  rozw oju  kw esty i w łosko-ture- 
ckiej. Panuje przekonanie, że W łoch y  nie 
zadow oln ią się żadnem uregulowaniem  po­
jedynczych  kw esty j z  Tu rcyą  i że marsz 
na Tripolis jest tak dobrze jak  pew ny. 
N iew ątp liw ie  zakończone są w szelk ie  p rzy ­
gotow ania do takiej w ypraw y. Przyjm ują, 
że zarówno W łoch y  jak  i Tu rcya  o trzy ­
m ały zaw iadom ienie, że na w ypadek star­
cia ogó lne stanowisko m ocarstw  polegać 
będzie  na ścisłem  niem ięszaniu się. W  ko­
łach zagranicznych ob jaw iono zdanie, że 
poważna w alka na w ybrzeżu  tripolitań- 
skiem  jest n ieprawdopodobną, poniew aż 
W łoch y  rozporządzają tam znaczną siłą 
zbrojną.

Ateny. A g . ateńska oznacza jako  tenden­
cyjną i fa łszyw ą  w iadom ość belgradzk ie­

go  korespondenta „B eri. Tageb la ttu " o rze ­
kom ych propozycyach, jak ie m ia ł gabinet 
greck i poczyn ić w  Sofii i B elgradzie w  
spraw ie postępowania w spólnego przeciw  
T u rcy i na w ypadek konfliktu  w łosko-ture- 
ckiego. R ząd  ateński żadnego podobnego 
kroku nie uczynił.

E s k a d r a  w ł o s k a  p o d  T r ip o l i s .
Malta. (Biuro Reutera). Z Tripolisu nade­

szły prywatne wiadomości, źe okręty wojenne 
włoskie z wojskiem na pokładzie stoją o 20 
mil od Tripolisu. W  samym Tripolisie pannje 
wśród Włochów panika, ponieważ zachodzi 
obawa, że w  chwili próby wylądowania woj­
ska przyjdzie do rzezi Europejczyków.

M alta. Przejechały tędy 2 okręty wojenne 
i 4 kontrtorpedowce, jak sądzą, włoskie, w 
drodze do Tripolis.

P r z y g o to w a n ia  w ło s k ie .
Odessa. (Pet. ag. tel.). Konsulat włoski 

otrzymał polecenie zatrzymania okrętów, 
przeznaczonych do wyjazdu do Włoch.

Bukareszt. (Ag. Ram ). Parowiec włoski, 
utrzymujący ruch między Wenecyą a Gala- 
czem, wstrzymał swe jazdy.

P r z y g o to w a n ia  t u r e c k i e .
Rzym. Agencya Stefaniego donosi: Okręt 

tnrecki „Derna* przybył do Tripolisn, ma na 
pokładzie niewiele żołnierzy i broni. Nasze 
okręty nie otrzymały rozkazu zajęcia „D erny".

Odessa. (Pet. ag. teL). Ambasador tnrecki 
Turchan basza przybył ta i odjeżdża dzisiaj 
do Konstantynopola, aby odbyć konferencyę 
w  sprawie Tripolisu, gdzie był pierwej gu­
bernatorem. W  obecności Tnrchana baszy od­
była się w  tureckim konsulacie konferencya, 
która, jak słychać, dotyczyła mobilizacyi tu­
reckich rezerwistów.

P o p ło c h  w  T r ip o l i s .
Malta. (B. Reutera). Angielsko-maltańscy 

mieszkańcy dzielnicy portowej w  Tripolisie 
zwrócili się wczoraj do gubernatora Malty 
z prośbą o ochronę. Według prywatnej de­
peszy z Tripolisu panuje wśród angielskich 
poddanych w ielkie zaniepokojenie. W ywiesili 
oni na swoich domach flagi angielskie. Jest 
rzeczą niemożliwą dowiedzieć się, czy an­
gielskie okręty wojenne będą wysłane. Obe­
cnie w  porcie znajdują się tylko dwa an­
gielskie krążowniki.

M alta. (B. Reutera). Angielsko-maltańska 
kolonia w  Tripolisie nadesłała telegram opie­
wający: Prosimy naszych braci usilnie, aby 
wstawili się u gubernatora o pomoc dla nas, 
ponieważ włoskie okręty nie ebeą nikogo za­
bierać oprócz poddanych włoskich.

Tripolis. (B. W olffa). Przybyło tu kilka 
włoskich k o r e s p o n d e n t ó w  w o j e n ­
n y c h .  W iększa część włoskiej kolonii zo ­
stała wczoraj, bez zapłaty za jazdę, przew ie­
zioną do Syrakuz. W idziano stąd włoskie 
okręty wojenne.

JACK LONDON.

Żona króla.
5)  

W  tych  wypadkach najchętniej zn ikali 
pod gościnnym  dachem „O p ery ", m iejsco­
w ej restauracyi i cafe-chantanu. Tam  tak 
często oddziela li się od reszty  publiczno­
ści i w znosili tak ie konspiracyjne toasty, 
iż  stali goście zadecydow ali, że  musieli 
pew n ie znaleźć jakąś n ieprawdopodobnie 
bogatą ż y łę  z ło ta ; faktem  jest, że kilku 
now ieyuszów , a naw et jeden  stary górn ik, 
p rzygo tow a li sobie ogrom ne zapasy ż y ­
wności i m ieli je  c iągle na pogotow iu , b y  
p rzy  p ierw szej w yraźn iejszej w skazów ce 
w yru szyć  w  drogę i objąć ziem ię w  po­
siadanie.

M istress Eppinhall była  kobietą bardzo 
zręczną i  dośw iadczoną, to też, gd y  w ie ­
czorem , w  dniu św ięta, oddała M agdalenę 
w  ręce przy jaciół, ci n ie ledw ie się je j prze­
straszyli. Prins narzucił na nią hudsonow- 
ską kołdrę, przyczem  z ło ży ł je j g łębok i 
ukłon, k tó ry  w szakże b y ł raczej szczery, 
an iżeli żartob liw y. K ied y  zaś M alm ut K ead  
w z ią ł ją  pod rękę i poprowadził, na żaden 
sposób n ie m ógł odnaleźć w  sobie sw ego  
daw nego, m entorskiego tonu. H arringtone 
pow lók ł się za  nim i —  b iedaczysko w ciąż 
jeszcze  w ym ruk iw ał pod nosem  sumy, za­
p łacone za  rzec zy  M agdaleny i p rzez całą 
d rogę n ie m ógł jakoś zdecydow ać się na

pow iedzen ie choćby jedn ego  słowa. Sta­
nąw szy przed bocznem i drzw iam i „O p ery " 
zd ję li z  M agdaleny kołdrę i rozesła li ją  
na śniegu. M agdalena zsunęła z  nóg mo- 
kassyny i w ło ży ła  atłasow e pantofelk i. 
P rzed  drzw iam i m łoda kobieta stanęła, 
jak b y  wahając się, ale oni o tw orzy li gw a ł­
tow n ie drzw i na oścież, wepchnęli ją  do 
sali, a sami szybko ob ieg li dokoła  budyn­
ku i w k roczy li przez g łów n e  w ejście do sali.

—  G dzież jest F red a?  —  dopytyw a li się 
m iejscow i, g d y  tym czasem  now ieyusze sta­
ra li się dow iedzieć, kto to  jes t Freda... 
Im ię to  m ieli w szyscy  na ustach, roz­
brzm iew ało  ono po całej sali balowej. 
Szpakowaci m ężczyźni, z  których  w ielu  
w ciąż jeszcze, co prawda, pracow ało w  
szachtach na dniówkę, ale pyszn iło  się ze 
sw ego stanow iska „tu te jszych ", na naiwne 
pytania now ieyuszów  odpow iadali a lbo w y- 
m ownem  łgarstw em  (specya ln ie na to  prze­
cież b y li stw orzeni, b y  igrać z  prawdą), 
a lbo też spoglądali z oburzen iem  na taką 
ignoracyę n ie do darowania. Znajdowało 
się tu ze czterdziestu  przeszło  k ró lów  z 
górnego  i dolnego Joukonu; w szyscy  za­
baw ia li się grą  w  hazard, stawki zaś sta­
n ow ił z ło ty  piasek z  ich państw ; Wago­
wem u, k tórego  zadaniem  b y ło  odważać 
mocno nabite w oreczk i ze  złotem , trzeba 
b y ło  dać do pom ocy dwóch ludzi; k ilku 
dośw iadczonych graczy, znających w sze l­
k ie  praw idła  g r y  i zakładów , ja k  sw oje

pięć palców , układali lis ty  n iezliczonych 
staw ek na tę, lub inną faw orytę .

K tóraż z  nich jest F red ą ?  Ile ż  to już 
razy  zdawało się, że  grecka tancerka zo ­
stała nareszcie poznana, a le  za  każdym  
razem  kończy ło  się ty lko  na panice wśród 
graczy i przyp ływ ała  now a fa la  staw ek 
tycb, co zarażali się hazardem. Malmut 
K ead, k tórego przy jście  w yw o ła ło  wśród 
obecnych ogłusza jący chór pow itań —  a 
na całej sali n ie b y ło  n ikogo, k toby go  
n ie znał —  rów n ież żyw o  zainteresował 
się grą. K ead  m iał n iezm iernie bystre spoj­
rzen ie i delikatny słuch, to też  n igdy u- 
w ag i je g o  n ie uchodził najdrobniejszy na­
w et s zc zegó ł; jak iś charakterystyczny spo­
sób chodzenia, jak iś specyalny ton g łosu ; 
w  danym  w ypadku w yb ó r jego  padł na 
pewną śliczną m aseczkę, kryjącą  się pod 
pseudonimem „Z o rzy  pó łnocnej". Jednak 
grecka tancerka została nieprzenikniona 
nawet dla jego  badaw czego spojrzenia.

W iększość stawek postawiono na „N o r­
weską K siężn iczkę" —  była  to  najp iękniej­
sza, najbogatsza maska, m ogła  się zatem  
pod nią ukryw ać jedyn ie  Freda M allu ff.

N ag le, podczas kadryla , ro z leg ł się szm er 
zadow olonej ciekawości. Nareszcie ją  po­
znano. N a poprzednich balach, w  jednej z  
figur, F reda  w ykon yw a ła  pewne, je j ty lko  
znane pas, k tórego n ie um iał nikt z  obe­
cnych na sali. K ied y  doszło do tej figu ry, 
„N orw eska  księżn iczka" w ykon ała  ow e 
pas, w raz z  je g o  charakterystycznem  prze­
gięciem . W ów czas  zagrzm iał taki chór

tryum fu jących  g łosów , k tóre w o ła ły : „A ha , 
a m ó w iłem !", że  aż zad rża ły  belk i pod 
sufitem . A le  cóż t o ? !  —  okazało się, że 
„Zorza  północna" i jeszcze jedna maska, 
pod pseudonim em  „Duch b ieguna", w yk o ­
nały to samo pas i rów n ie  d ob rze ! A  gd y  
w  dodatku w  chw ilę potem  dw ie jednako­
w o ubrane maski —  „P s y  słońca" i „K ró l 
m rozu ", zaczę ły  z  ko le i rob ić to samo, 
w agowem u, k tó ry  odw ażał z ło to  na stawki, 
trzeba b y ło  dodać jeszcze dwóch pom o­
cników.

Bettles p rzyb y ł wprost z  d rogi, gd y  już 
baw iono się na dobre. S tanow ił on ja k b y  
uosobienie mrozu. G dy rozgrza ł się w  tań­
cu, zlodow acia łe je g o  brw i zam ien iły się 
w  dwa wodospady, a w ąsy  b y ły  ja k b y  u- 
siane dyam encikam i, w  których  św iatło  
prze lew ało  się w szystk iem i barwam i tę c zy ; 
tańczący co chw ilę ślizgali się po bryłkach  
lodu, odryw ających  się od je g o  m okassy- 
nów  i wełn ianych pończoch. Bal na pó ł­
nocy n ie ma w  sobie n ic a nic odśw ię­
tnego ; ludzie przychodzą tu w prost od 
pracy, a lbo z d rogi i je że li naw et m ieli 
k iedyko lw iek  jak ie  pretensye, to  zatracili 
je  zupełnie. Konw enanse do pew nego sto­
pnia zachow yw ane są w  w yższych  sferach 
urzędowych, a le tutaj kastowość n ie gra ła  
żadnej roli. I  m ilionerzy, i najem nicy, i 
poganiacze psów , i konni policyanci, bez 
różn icy chw yta li s ię za  ręce w  „grand  
rond " i  z  jednakow ym  zapałem  w irow ali, 
w ykon yw u jąc najdziw n iejsze skoki.

(Dokończenie nastąpi).
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N a s t r ó j  w  T u r c y i .
Sllsnlka. Przybyło ta  wielu posłów i de­

legatów na k o n g r e s  m ł o d o t a r e c k i .  —  
Wśród delegatów objawia się w z b u r z o n e  
u s p o s o b i e n i e .

P r o t e s t  p r z e c iw  w o jn ie .
Rzym. Włoska konfederacya pracy w  po­

rozumieniu z partyą socyalistyczną uchwaliła 
na wczoraj 24 godzinny s t r e j k  g e n e r a l ­
n y  na znak protestu przeciw wyprawie tri- 
politańskiej. Próba strejku jednak wszędzie 
nie udała się, bo większość robotników nie 
usłuchała wezwania. W  Rzym ie pracowano 
normalnie, z Medyolanu, Turynu, W enecyi i 
innych miast donoszą również, że miasta 
miały wygląd normalny i że w  gałęziach 
służby publicznej praca odbywała się nor­
malnie. Liczba strajkujących bardzo mała. 
Opinia publiczna jest przeciwna protestowi. 
W e wszystkich większych miastach powołani 
pod broń żołnierze popisowi z  r. 1888 byli 
przedmiotem serdecznych owacyj.

Ż ą d a n ia  W ło c h .
Berlin. „Beri. Tageblatt" podnosi, że roko­

wania pośredniczące w  Konstantynopola zdą 
żają w  tym kierunku, aby W łochy otrzymały 
pewne przywileje w  Tripolisie z utrzymaniem 
praw zwierzchniczych Tarcyi. W łochy nato­
miast żądają, aby im przyznano protektorat 
nad Tripolisem i pozwolono okupować za po 
mocą wojska całą prowincyę, bo tylko w  ten 
sposób otrzymają gwarancyę bezpieczeństwa 
dla swoich, mieszkających w  Tripolisie, pod­
danych. Żądania te przedstawią W łochy w  ul­
timatum swojem Turcyi.

Paryż. Na oświadczenie tureckiego amba­
sadora Rifaata baszy w  „Temps* odpowiada 
ambasador włoski Tittoni w  „Matinie*. Oświad- 
eza on, źe daleką mu jest myśl powątpiewa­
nia w  dobrą wiarę Rifaata, ale absolutnie za­
przecza, aby władze tureckie w  Tripolis, które 
wobec Włoch zawsze nielojalne zajmowały 
stanowisko, działały w  dobrej w ierze. Tittoni 
oświadcza kategorycznie, że działalność go­
spodarcza Włoch w  Tripolisie zawsze natrafia 
na trudności ze strony urzędników tureckich. 
Stanowisko urzędników nigdy nie odpowia­
dało dobrym wskazówkom, jakie nadchodziły 
z  Konstantynopola. Jako minister spraw za­
granicznych —  pisze Tittoni dalej —  kilka 
razy miałem zamiar stracić cierpliwość, a w  
r. 1908 musiałem się chwycić demonstracyi 
flo ty  i oświadczyłem wtedy w  Izbie, że gdy­
by inne mocarstwa przyswoić sobie miały 
metody działania Tarcyi, codziennie mielibyś 
my wojnę europejską. Machinacye i kroki 
nieprzyjacielskie wobec Włoch trwają dalej. 
W łochy są zmuszone żądać poszanow ania dla 
swojej godności i chwycić się energicznych 
środków.

I n t e r w e n c y a  N ie m ie c .
Wiedeń. D o „W ien e r  A llg . Z tg .* donoszą 

z  Berlina, że w iadom ość o  form alnem  po­
średn ictw ie N iem iec n ie jes t ścisła. C zyn ­
ność niem ieckich dyp lom atów  ogran icza się 
do tego , b y  skłonić W ło c h y  do pew nego 
opóźn ien ia akcyi, aby przedw cześn ie nie 
p rzyszło  do walki, zanim  Tu rcya  ma spo­
sobność opam iętania się. N iem ieccy dyp lo ­
m aci sądzą, że  przedew szystk iem  trzeba 
zyskać na czasie. D otąd W łoch y  n ie w y  
ja w iły  naw et jeszcze  sw ego  w łaśc iw ego  za ­
m iaru. Czekają one oczyw iście aż do chwili, 
k ied y  w o jskow e przygotow an ia  będą ukoń­
czone, i k ied y  w obec Tu rcy i będą m ogły  
w ystąpić z  praw dziw em  ultimatum.

Berlin. „B erlin er T ageb la tt* donosi, że 
na życzen ie w ie lk iego  w ezyra  ambasador 
n iem iecki bar. M arschall udał się onegdaj 
do n iego  i odbył dłuższą kon ferencyę.

S ta n o w is k o  A u s t r y i .
Londyn. „D a ily  G raphic* donosi z  K on ­

stan tynopo la : K o ła  tureck ie liczą na po­
m oc A u stro -W ęg ier, pow ołu jąc się na rze ­
kom o istn iejącą um ow ę austro-turecką, w  
m yśl której A u s tro -W ęg ry  na w ypadek w o j­
n y  urządzą dem onstracyę w ojskow ą na 
gran icy w łoskiej.

Wiedeń. Am basadorow ie austro-węgierscy 
M erey  (R zym ) i Pa llav ic in i (K onstan tyno­
pol), k tórych  u rlopy m ia ły się zakończyć 
w  październiku, w  najb liższych  dniach 
w rócą ju ż na sw e stanowiska.

Nowe światło na spraw; jasnogórską.
Ody akutkiem morderstwa, dokonanego 

przez Macocha, odsłoniły się nagle ohydne 
czeluści brudu i zbrodni, a zarazem zrodziło 
■ię podejrzenie, iż  Macoch i jego kompania 
tylko dalej posuwała ten system fałszerstw 
i świętokradztw, jaki już przed nimi zapa­
nował w  zgromadzeniu klasztoruem —  prasa 
klerykalua unisono głosiła, że Macoch i Star­
czewski to wyjątki —  to wyrodki, a ogół 
mniszy w  cnocie kwitł zawsze pod okiem 
cudownego obrazu...

A  dzisiaj z chóru klerykaluego organ nie 
pośledni —  „Czas* pisze niebacznie (Nr. 
439):

„Z  innych źródeł donoszą, jakoby już w y­
śledzono, iż kradzież drogocennych kamieni 
z  obrazu cudownego w  Częstochowie doko­
nywana była s y s t e m a t y c z n i e  w  ciągu 
j a t  k i l k u n a s t u ,  jeżeli już nie kllkudzio- 
slęclu, przez niektórych mnichów. Dokony­

waną jednak była po mistrzowsku, gdyż k a- 
ż d y  p r a w d z i w y  k a m i e ń  z a s t ę p o ­
w a n o  i m i t a c y ą .  Dopiero O. Izydor Star­
czewski i jego towarzysze dokonali całkowi­
tego zniszczenia. Prawdziwe brylanty i perły, 
wykradzione z  ornatu, ręką św. Jadwigi ba 
Itowanego, i sukni t. zw . perłowej, spienię­
żano za granicą. Dlatego tak trudno było 
wpaść na ślad zbrodniarzy. Znalezione oba 
cnie listy w  celi więziennej Starczewskiego 
naprowadzają tylko ua ślad wBpólaików świę­
tokradztwa. Należą do nich dwie osoby z ro­
dziny Starczewskiego, Damazy Macoch z za 
mordowanym Wacławem Macochem, Helena 
Krzyżanowska, która tłómaczy się, iż abso­
lutnie nie wiedziała, że precjoza te pocho 
dzą ze świętokradztwa, następnie zbiegły 
Stanisław Załóg. Prokurator wydał nakaz na­
tychmiastowego aresztowania brata i brato­
wej Starczewskiego, a także Stanisława Za- 
oga, o którego obecnym pobycie podobno 
aż wiadomo*.

Z sali sądowej.
K rak ów , 28 września.

A gitator zabójcą.
Przed  trybunałem  przysięg łych  rozpo­

częła się dziś rozpraw a przeciw  Józefow i 
T a t a r z e ,  w łościaninow i z  S ierachow ic, o 
z b r o d n i ę  z a b ó j s t w a .

M o tyw y  zbrodn i p łyną z  zaw iści p o lity ­
cznej rozw ydrzon ego  agitatora ch łopskie­
go, liczącego na bezkarność.

Prokuratorya  oskarża Tatarę, że  n ie m a­
jąc  zam iarn zabicia, tak ciężko poran ił w  
dniu 4 m aja b. r. w  W ie liczce  nożem  Fran­
ciszka P i w k a ,  że  tenże na drugi dzień 
umarł.

P rzew odn iczy  radca A j d u k i e w i c z ,  
oskarża prokurator Sozański, bron i Tatarę 
adwokat F r i i h l i n g ,  roszczen ia cyw iln e 
rodziny zab itego  zastępuje adwokat H e s k i .

O skarżony odpow iada z  w olnej stopy. 

A k t o s k a r ż e n i a  
stw ierdza, iż zajście rozpoczęło się od  d ro­
bnej kłótn i, p rzy  k tórej ś. p. Franciszek 
P iw ek  czyn ił swej narzeczonej w  rynku 
w yrzu ty , iż  piła p iw o z  n iejakim  Ferla- 
kiem . Ferlak  dostał od P iw ka  w  g łow ę , a 
narzeczona z  szynku w yszła . W tem  T a ta ­
ra, siedząc w  karczm ie za stołem , w m ie­
szał się w  to  zajście ju ż ukończone. C h w y­
cił stołka, a potem  d ob y ł dw ukrotnie 
„karlsbadzk iego* noża i rzucił się ku P iw - 
ce, ale go  odepchnięto. P iw ek  z  ojcem  i 
bratem  umknął bocznem i ulicami. Za ucie­
kającym i ! posypał się grad kam ieni, gd yż  
Tatara  na czele  tłumu ich za jad le ścigał. 
Tłum  składał się z  „w yb o rców * z  Racibor­
ska, k tórych  Tatara b y ł p rzyw ód cą ; p rzy ­
jecha li oni ze wsi do W ie liczk i na agita- 
cyę. G dy  P iw ko, p rze lazłszy  parkany, b y ł w  
ogrodzie  o  450 kroków  od rynku, dopadł 
go  w reszcie Tatara  i nożem  go  p rzeb ił w  
plecy, tak, że P iw ek  om dla ły  oba lił się 
obok  parkanu na ziem ię i wskutek k rw o ­
toku do w orka opłucnej popadł w  agonię. 
Konającego Tatara kopał i bił.

Tatara  tłóm aczy się zupełnem  opilstwem  
i nic n ie pamięta. Rozpraw a ma na celu 
stw ierdzić to  tłóm aczen ie Tatary , a nadto 
w yk ryć  m o t y w y  j e g o  c z y n u .  'N iezro- 
zum iałem  b y ło  zrazu, d laczego Tatara z 
taką nienawiścią, z  błahej p rzyczyn y, pa­
stw ił się nad bezbronnym  Piw kiem . Ś ledz­
tw o  okazało, że  n ieboszczyk  P iw ek  nale­
żał do innej partyi, którą zw alczał p rzy 
w yborach  Tatara.

M ąż z a u f a n ia  s t a r o s t w a .
Akt oskarżenia opisuje Tatarę, że był on 

już 5 krotnie za bitki karanym. „Jest on po­
rywczym , niespokojnym, zaczepnym, szuka 
jącym awantur i bijatyki*. Ten urzędowy 
wizerunek Tatary uzupełnia świadectwo gmin­
ne, które donosi, że starostwo w  W ieliczce 
oddało mu w  dzierżawę polowanie w  Taszy- 
cach, Jaśkowcacb, Rożnowie i Pawlikowicach, 
„co (jak pisze wójt) najlepiej świadczy, że 
do c h a r a k t e r u  jego władze mają uspra 
wiedliw ione zaufanie*. Niedziw, że Tatara 
stanął odrazu na czele agitatorów komisarza 
powiatowego S z c z e p a ń s k i e g o ,  do któ­
rego ck. starostwo miało również „usprawie­
dliwione zaufanie*.

Z a b i ł  z a  w y b o r y  I
Akt oskarżenia powołuje się na zeznania 

w a c h m i s t r z a  ż a n d a r m e r y i  Józefa 
Gazduli. W idział on, jak po zajścin prowa­
dzono ciężko poranionego Piwka do lekarza. 
Za tą smutną kawalkatą, znaczoną krwią 
ociekającą umierającego, szedł zabójca Ta 
tara
I g ło ś n o  c h e ł p i ł  s i ę ,  ż e  J e s t  a g i t a t o r e m  

S z c z e p a ń s k ie g o  I
Obrzydliwy widoki
Tatara wołał na całe gardło wobec wach­

mistrza żandarmeryi,
ż e  c a ł e  z a j ś c i e  p o s z ło  o  w y b o r y  i

Tatara popierał kandydaturę Szczepańskie­
go, a P iwek W ójcika!

P r z y  p r z e s ł u c h a n i u  z n o w u  p o w o łu j e  s i ę  
n a  w y b o r y .

Żandarm natychmiast w  policyi przesłu­

chiwał Tatarę, a ten znów przyznał, że b i ­
t k ę  w y w o ł a ł  o w y b o r y .

Na policyi Tatara mówił, że niepotrzebnie 
w m i e s z a ł  s i ę  w  c u d z e  s p r a w y !

Do F r a n c i s z k a  H e ł p y ,  kierownika 
szkoły w  R a c i b o r s k a ,  wspólnika polowa­
nia Tatary, który go w  areszcie odwiedził i 
dał mu papierosa (idy la l), mówił Tatara, że 
tłum, na którego czele biegł za Piwkiem, był 
z Raciborska.

R o z p r a w a .
Oskarżony, chłop olbrzymi z  medalem na 

piersiach, robi wrażenie awanturnika. Do 
w iny się nie poczuwa, gdyż był zupełnie 
pijany.

Dr H e s k i  podnosi, że zabójstwo to po­
pełniono na tle wyborczem, gdyż Tatara był 
agitatorem dra Szczepańskiego.

Świadek P i w e k ,  ojciec zabitego, zaprzy­
siężony, opowiada, jak Tatara w  szynka rzu­
cił się ze stołkiem na Piwka, jak przed nim 
uciekali. Gonił ich tłum ludzi z Tatarą na 
czele.

W ysoce dramatyczny moment nastąpił, gdy 
w  czasie zeznań Piwka matka zabitego, ka- 
eka, podeszła do trybunału z kamizelką za­

bitego, na której jest dziura od noża.
Ś w i a d e k  zeznaje dalej, że nie widział, 

jak Tatara nożem nderzył syna, lecz przed­
tem widział u tegoż nóż. Gdy później pro 
wadzili ciężko rannego, Tatara szedł za nimi 
i mówił: ja cię muszę zabić.

W tedy nadszedł policyant i odtrącił ich, 
i zaczął w l e c  g o  p o  b r u k u ,  mimo iż  on 
u p a d ł  n a  z i e m i ę  c i ę ż k o  r a n n y l

Dr H e s k i :  A  miał w tedy Tatara nóż w  
ręku?

Ś w i a d e k :  Tak.
Świadek przyłącza się do postępowania 

karnego i żąda odszkodowania.
Dr F r i i h l i n g :  Gzy syn był karany za 

zabójstwo?
Dr H e s k i :  Za lekkie uszkodzenie ciała. 

Lekkie nszkodzenie ciała —  to zabójstwo 1
Dr H e s k i :  Czy dopadł Tatara P iw ka?
Ś ’w i a d e k : Dopadł, ale nie widziałem, 

kiedy nderzył go nożem.
Dr H e B k i :  A le go dopadł i później, gdy 

przełaził parkan, to się już krew lała.
Ś w i a d e k :  Tak.
P r  z e  w .: Czy Tatara był pijany?
Ś w i a d e k :  Nie, bo gonił.
Przystąpiono do przesłuchania dalszych 

świadków.
Świadek Jan P i w e k ,  brat starszy zabi­

tego, opowiada również, jak razem pili w 
szynka i jak Tatara się rzucił ze stołkiem 
na brata, a później z nożem, i gonił go.

P r  z e  w .: Czy Tatara był pijany?
Ś w i a d e k :  Nie.
(Dalszy ciąg procesu podamy w  jutrzejszym 

numerze).

P roces  d ra  Sein fe lda.
Przed zwyczajnym  trybunałem zaczęła się 

dziś rozprawa przeciw adwokatowi drowi 
Hermanowi Seinfeldowi. Rozprawie przewo­
dniczy radca Olszewski, jako wotanci zasia­
dają radcy: Jasiewicz, Walter i Kraus; oskar­
ża prokurator dr Lang, broni dr Goldhammer 
z Tarnowa.

A k t o s k a r ż e n i a
wylicza następujące fakta:

1) sprzeniewierzenie 51.980 K  na szkodę 
Hermana Fritscha;

2) sprzeniewierzenie 121.109 K  na szkodę 
Ignacego Mossakowskiego;

3) sfałszowanie pełnomocnictwa;
4) fałszywą krydę.
Oskarżenie rozciąga się na zbrodnię sprze­

niewierzenia, oszustwa i na występek fał­
szywej krydy.

Świadków wezwano pp : Mossakowskiego, 
Kapałę i Fritscha.

Majątek oskarżonego oblicza proknratorya 
na 920.076 K  43 b, zaś długi na 1,073.761 K 
32 h, wobec czego bez pokrycia jest suma 
153.684 K  89 h.

Pierwotne zarzuty (o  sfałszowaniu książe­
czki Kasy oszczędności, o oszustwa na szko­
dę pp. Kazimierza Tetmajera, Towarnickiego 
i Qaadratsteina) prokuratorya w  toku postę­
powania cofnęła. Miało to —  zdaniem praw­
ników —  nastąpić w  tym celu, aby sprawa 
nie poszła przed przysięgłych.

Świadkowie do rozprawy nie stawili się. 
Jako rzeczoznawcy powołani zostali radca 
budownictwa Zawiejski i budowniczy Matu- 
siński.

Po odczytania aktu oskarżenia przystąpio­
no do

p r z e s ł u c h a n i a  o s k a r ż o n e g o .
Dr Seinfeld nie poczuwa się do w iny. Co 

do Mossakowskiego przyznaje, że otrzymał 
od niego papiery wartościowe jako zastaw 
na pożyczkę 40 000 K  i nie było umowy, 
że mnsi mn oddać te same papiery.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Pan Mossakowski 
twierdzi, że umówił się o zwrot tych samych 
papierów.

Dr S e i n f e l d :  Pan Mossakowski nie ze 
złej woli, ale z braku pamięci, jako starszy 
człowiek, zeznał fakta niezgodne z fakty­
cznym stanem rzeczy.

P r  z e  w .: Dlaczego pan kazał te papiery 
spieniężyć?

Dr S e i n f e l d :  Wówczas papiery te spa­
dały w  cenie, w ięc chciałem uchronić p. Mos­
sakowskiego od straty. Zresztą miałem na­
dzieję, że papiery te odkupię.

P r  z e  w .: K iedy pan mówił o tem z Mos­
sakowskim?

Dr S e i n f e l d :  Mówiłem z nim o tem 
może 10 minnt. Mossakowski pytał się mnie, 
kiedy mn zwrócę papiery; powiedziałem mn, 
że zwrócę po sprzedania parceli razem z 
procentami. Mossakowski na to się zgodził 
i zaznaczył nawet, że wie, że jako sumienny 
człowiek płacę nawet zadawnione procenta, 
nie tak jak dr Doboszyński.

P  r z e w . : Dlaczego w  śledztwie zeznał pan. 
że pan te papiery ma zastawione w  Beriinie?

Dr S e i n f e l d :  Było to w  kilka dni po 
mojem aresztowaniu; byłem zmieszany i nie 
wiedziałem, jak się tłómaczyć, ale w  kilka 
dni po wypuszczenia mnie, napisałem list do 
sędziego śledczego z przedstawieniem praw­
dziwego stanu rzeczy.

P r z e w o d n i c z ą c y  konstatuje to z  aktów.
Dr S e i n f e l d :  W  rezultacie papiery te 

zostały skompenzowane z moją pretensyą do 
Uossakowskiego, co udowodnię rachunkami. 

Zresztą nie zaprzeczam, że jestem Mossa­
kowskiemu winien i on dobrze w ie, że ja 
mn zapłacę.

P r  z e  w .: W  każdym razie daiwnem jest, 
że pan płacił dłngi hipoteczne, a nie zapła­
cił 40.000 K, co do których musiał pan mieć 
uczucie, że to nie jest czysta sprawa?

S p o w ie d ź  d r a  S e in f e ld a .
Dr S e i n f e l d :  Ja byłem człowiekiem 

lekkomyślnym, ale nie byłem kretynem i nie 
miałem powoda kryć się z rzeczą, co do 
której do w iny się nie poczuwałem. Dyspo­
nowałem setkami tysięcy cudzych pieniędzy 
i nie miałem powoda ani uciekać, ani kryć 
się.

Następnie dr Seinfeld w  dłuższem przemó­
wieniu, głosem wzruszonym, opowiada prze­
bieg zajść, które go zaprowadziły na ławę 
oskarżonycb. Przyznaje, że postępowanie jego 
było nieetyczne i za to odpokutował ntratą 
wego stanowiska i możności zarobkowania. 
Nie miał jednak zamiaru nikogo k rzyw d zić ; 
dużo stracił, ale to były pieniądze zarobione 
i od rodziny. Zawsze miał pewność, że po­
trafi długi swe spłacić i w ierzyciele m ieli tę 
samą pewność. Miał duży majątek w  gran­
tach, ale nie chciał sprzedawać, bo 21 lat 
pracował nad tem, aby z  tych grantów utwo­
rzyć nową dzielnicę łącznie z nowym mo­
stem na Wiśle. Zapłaciłem gminie dziesiątki 
tysięcy, aby utworzyć nowe ulice i gdy by­
łem bliski dojścia do cela, aresztowanie roz­
biło wszystko. Na podstawie posiadania tych 
grantów mógł każdej chwili zapłacić Vs m i­
liona i nie potrzebował sprzeniewierzać.

Gdy go na dworcn aresztowano, zrobiono 
europejską sensacyę i komisarz Krupiński 
odrazu wydał na mnie w yrok i wyrok ten 
wykonał. W  ciągu roku przymusowej b ez­
czynności zastanawiał się, jak to wszystko 
się stało i przyszedł do reznltatu, że sam dnżo 
zawinił, ale nie w  tem znaczenia, jak mn za­
rzuca prokurator, lecz wobec rodziny, wobec 
swego zawodn i wobec społeczeństwa. JeBt 
przekonany, źe wszyscy w ierzyciele o trzy­
mają wszystko z procentem i kosztami. N i­
gdy do pieniędzy nie przyw iązywał wagi, bo 
strwonił miliony.

W  dalszym ciągu zeznawał dr Seinfeld 
obszernie o swojej namiętności do kart. Ze­
znania te zamieścimy w  jutrzejszym nume­
rze.

Przegląd polityczny.
Międzynarodowa biuro socyalistyczną, które 

obradowało przed paru dniami w  Zurychu, 
uchwaliło obszerną rezolncyę w  sprawie p o- 
l i t y k i  k o l o n i a l n e j .  Konstatując, że pod­
czas zatarga m a r o k k a ń s k i e g o  proleta- 
ryat krajów zaintererowanych istotnie ener­
gicznie wystąpił przeciw grożącej wojnie, re- 
zolncya przypomina uchwałę międzynarodo­
wego zjazdn w  Sztuttgarcie, iż w  razie w y ­
buchu wojny partye socyalistyczne obowią­
zane są wszystko zrobić, co można, dla szyb­
szego zakończenia te jże; obecnie zaś biuro 
żyw i nadzieję, że partye socyalistyczne uczy­
nią wszystko, by niebezpieczeństwo wojny 
zażegnać i w zyw a towarzyszów do protestu 
także przeciw zdobywania nowych kolonij 
w  drodze targów pokojowych, dyplomatycz­
nych, które odbywają się poza plecyma par­
lamentów i prowadzą do nowych zatargów.

Na żądanie socyalnej demokracyi B o ś n i  
i H e r c e g o w i n y  biuro przyznało jej pra­
w o reprezentacyi w  biurze z 2 głosami.

Sprawa reorganizacyi m iędzynarodowego 
■ekretaryatu m ł o d o c i a n y c h  została od 
łożona do następnego posiedzenia binra.

W  sprawie d r o ż y z n y  nchwalono rezo ­
lncyę, wskazującą na politykę agrarynszów, 
na politykę celną i na brutalne podbijanie 
cen w  górę przez przedsiębiorców, jako głó­
wne przyczyny drożyzny. Rezolucya w zyw a 
proletaryuszów do wstępowania w  szeregi 
organizaeyj współdzielczej, zawodowej i po­
litycznej, prowadzących nieubłaganą walkę 
ze źródłem drożyzny —  ustrojem kapitalisty­
cznym.

Na tem posiedzenia binra się zakończyły.
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Wybory W Szwecyl przynoszą naszym to 
warzy srom wspaniałe zwycięstwo. Dotych 
czas socyalna demokracya zdobyła 43 man­
datów, a w ięc czysty zysk w  okręgach, gdzie 
wybory się zakończyły, wynosi 29 mandatów; 
konserwatyści stracili 29 mandatów, liberali 
zdobyli 5 mandatów. Sztokholm wybrał 4 so­
cyalistów, 2 liberałów oraz konserwatystę 
premiera Lindmana.

Zarazem Bzwedzcy towarzysze zdobyli 2 
mandaty i do Izby wyższej (prezes budowla­
nych Parsson i lektor Walden) Dziś więc 
mają w  pierwszej Izbie 4 mandaty.

KRONIKA.
K raków , 28 września.

Niezwykła konfiskata „Prawa Ludu41. K ró ­
tki czas, dzie lący nas od zebrania się par­
lamentu, postanow ił w ykorzystać p. pro 
kurator i urządził praw dziw ą rzeź konfi- 
skacyjną 39 num erow i „P raw a  Ludu44, któ­
r y  dziś w yszed ł. W  zapale o  całość arm ii 
austryackiej i w  obronie je j chwalebnych 
czynów  podczas krw aw ej n iedzieli w  W ie ­
dniu posunął się p. prokurator tak daleko, 
że  skon fiskow ał po jedyncze w iersze a rty ­
kułu „P o  rozruchach drożyźn ianych  w  W ie ­
dn iu44, a naw et po jedyncze s łow a !

Skon fiskow ał dalej w ierszyk, pośw ięco­
n y  robotnikom  po ległym  w  W iedniu, oraz 
korespondencyę z M orawskiej O straw y o 
traktowaniu  rezerw istów  p rzy  13 p. p. w  
K rakow ie.

K on fiskata  ta jes t w ięc hekatom bą na 
cześć m ilitaryzm u.

C zyte ln icy  „P raw a  Ludu44 zapoznają się 
z  tym i skon fiskow anym i ustępami, gd yż 
zostan ie wniesiona in terpelacya w  parla­
mencie.

Nowlcy krakowskie.
Relegacye na Uniwersytecie Jagieiiońskim.

Za protest przeciwko wykładowi ks. Zim- 
mermanna zostało relegowanych kilku aka­
demików, m iędzy innemi córka prof. Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, Jadwiga Bujwi- 
dówna, która w e właściwym czasie otrzymała 
zupełne formalne orzeczenie senatu wydala­
jące ją  n a  p ó ł  róku. Obecnie, gdy owe pół 
roku minęło, zgłosiła się panna Bujwidówna 
o zapisanie ponowne. Dziekan wydziału p. 
M orozewicz odmówił przyjęcia, stąd prosty 
wniosek, że panna Bujwidówna została rele­
gowana na zawsze. Dlaczego jednak senat 
nie miał odrazu odwagi pow iedzieć: relegu­
jem y słuchaczkę Bujwidównę na zawsze, a 
w  piśmie swem oznaczył termin półroczny, 
by po upływie tego terminu postąpić wbrew 
orzeczeniu własnemu, to pozostaje zagadką.

P. Morozewicz zastawiał się tem, że dzie­
kan poprzedni wogóle p. Bujwidównę przy­
ją ł nieprawnie, gdyż według niego i w  roku 
zeszłym nie powinna była być do uniwersy­
tetu przyjęta.

Dziw ić się należy, że władze uniwersyte­
ckie tak mało o ustawach je  obowiązują­
cych wiedzą, skoro tego rodzaju nieprawne 
przyjęcia zdarzać się mogą. Dziwniejszem 
jest jeszcze, jakiem prawem skazaną została 
na półroczną relegacyą, skoro, jak to z dzi­
siejszego zachowania się władz uniwersyte­
ckich wobec niej wynika, nie była ona wcale 
słuchaczką uniwersytetu i na jakiej podsta­
w ie poddano ją śledztwom i innym szyka­
nom. Podkreślić jeszcze należy zasadnicze 
stanowisko sćnatu. Wiadomo, że rada szkol­
na, wbrew  zasadniczym ustawom konstytu­
cyjnym, odmówiła p. Bujwidównie jako bez­
wyznaniowej prawa zdawania matury, w o­
bec czego, mając 6 klas gimnazyalnych, mo­
gła się zapisać na uniwersytet jedynie jako 
słuchaczka nadzwyczajna. Dziś najwyższa 
polska uczelnia idzie wstecznym żywiołom 
na rękę i nie pozwala na korzystanie z w y­
kładów nawet jako słuchaczce nadzwyczaj­
nej t. j. bez praw żadnych.

Ogólny wlec urzędniczy w sprawie droży 
zny i obmyślenia środków zapobiegawczych, 
tudzież określenia postulatów urzędniczych, 
odbędzie się w niedzielę 1 go października o 
godz. 5 po południu w  sali „Sokoła* przy ul. 
Wolskiej w  Krakowie. Komitet wykonawczy 
uprasza o przybycie na wiec także urzędni 
ków z prowincyi. Za kom itet: B i s k u p s k i ,  
prezes, W i e l g u s ,  sekretarz.

Budynki sanitarne. Na dzisiejszem posie 
dzeniu Rady miejskiej mają przyjść pod ob 
rady wnioski fizyka miejskiego dra Janiszew 
skiego o budowę zakładu dla chorób zakaź 
nych. W ystawienie tych budynków jest ko­
niecznością, gdyż jak wynika ze starannie 
opracowanego sprawozdania dra Janiszew 
skiego, grasują w  Krakowie choroby zakaźae, 
zwłaszcza szkarlatyna, dyfterya i tyfus brzu­

szny. W  roku ubiegłym było w  Krakowie 
439 wypadków szkarlatyny, 365 dyfteryi (w  
tem 181 miejscowych, 184 przyjezdnych), 210 
tyfusu (w  tem 102 miejscowych, 108 przy­
jezdnych). Otóż wedle przedłożonych wnio­
sków ma gmina na gruntach dawnej kontu- 
macyi zbudować kosztem miliona koron 4 pa 
wiiony dla chorób zakaźnych, zakład dezyn­
fekcyjny, dom izolacyjny, laboratoryum ba- 
kteryologiczne, osobne laboratoryum dżumo­
we, oraz mieszkania dla służby. Wszystkie 
te budynki mają być urządzone wedle wszel­
kich wymagań nauki. Nadto ma gmina ofia 
rować w  sąsiedztwie 5 morgów gruntu pod 
budowę szpitala epidemicznego.

Rozszerzenia sieci tramwajowej. Rada nad­
zorcza Tow. tramwajowego uchwaliła na wczo- 
rajszem posiedzeniu przedłożyć Radzie miej­
skiej wnioski w  sprawia przebudowy tram­
waju i budowy nowej sieci tram w ajowej; 
dalej uchwalono przekształcić wąski tor na 
szeroki, czyli normalny, wreszcie uchwalono 
zaprowadzić wszędzie dwutorową linię oraz 
powiększyć w ozy tramwajowe.

Z teatru miejskiego komunikują n am : 
W  „Cyganeryi warszawskiej* A . Nowaczyń- 
skiego, która w  sobotę 30 b. m. wystawioną 
zostanie na scenie krakowskiego teatru, ob­
sada ról jest następująca: Gorgoniusza, dy­
rektora „Dzwonka Nadwiślańskiego*, gra p. 
Siemaszko, poetów Kamila, Lesława, Zenona 
pp. Weychert, M. Węgrzyn, J. W ęgrzyn, Ze­
nona p. Bońeza, Miciankę p. Broniszówna, 
Andzię z Bagna p. Zarzycka,. Klarcię z Solca 
p. Janiczówna, Kubnsia p. Jarniński, pułko­
wnika p. Jednowski, panią Laurę p. Pytliń 
ska, Różę p. Renardówna, Ewarysta p. Le 
szczyński, pannę Pulcheryę p. Krysińska, 
Harapkiewicza p. Miarczyński, Tante Salome 
p. Slnbieka, Klepackiego p. Szymborski, Ka­
tarzynę Cerberus p. Modzelewska, Hankę p. 
Kopczewsba. Próby z „Cyganeryi* w  pełnym 
toku.

Od p. Mrozowskiej otrzymujemy list nastę­
pujący:

Szanowny Redaktorze!
Dla uzupełnienia wczorajszego komunikatu 

Dyrekcyi teatru miejskiego prosię uprzejmie 
o przedrukowania niniejszego objaśnienia:

Kontrakt z dyr. Solskim podpisałam tylko 
do końca grudnia b. r. Następnie wyjeżdżam 
do Włoch, poczem na „sezon wiosenny*, t. j. 
kwiecień, maj, czerwiec, mam znów zamiar 
powrócić na scenę dramatyczną polską, o ile 
znajdzie się na niej dla mnie miejsce. Do 
dnia dzisiejszego z żadnym teatrem polskim 
nie podpisałam jeszcze na ten czas umowy. 
Z wysokiem poważaniem Jadwiga Mrozow­
ska.

0 dzieciobójstwo. Dziś przed sądem przy­
sięgłych odbyła się rozprawa przeciw Maryi 
Filipek z Dobrcciersa ad Brzesko, oskarżonej
0 dzieciobójstwo popełnione w  dniu 8 czer­
wca b. r. przez przyciśnięcie lewą ręką szyi 
dziecka nieślubnego do siana zaraz po poro 
dzie.

Trybunał zasądził ją na 4 miesiące w ię­
zienia.

Tajemnicza śmierć. Tajemnicę śmierci W in­
centego M a l i k a ,  emerytowanego urzędnika 
Tow. wzaj. ubezp., wyjaśniła wczoraj od­
byta s e k e y a  z w ł o k ,  którą przeprowadzi 
li w  obecności sędziego śledczego Błacho- 
cińskiego prof. Horoszkiewicz i dr Kwiatkow­
ski. Lekarze stwierdzili, iż przyczyną nagłej 
śmierci ś. p. Malika był u d a r  s e r c a .

Niewyjaśnionem natomiast dotąd jest py­
tanie, czy zmarły pozostawił jaki po sobie 
majątek w  gotówce i ewentualnie co się z 
tym majątkiem stało.

Ś. p. Malik był bezdzietnym wdowcem i
1 uchodził za człowieka bardzo oszczędnego. 
Posiadał bowiem pensyę emerytalną i real­
ność, a nadto był administratorem kilkunastu 
kamienic, co mu przynosiło wcale ładny do­
chód. —  Jak ogólnie przypuszczają, posia­
dał kilkadziesiąt tysięcy gotówki, którą miał 
przechowywać u siebie. Tymczasem pienię­
dzy tych nie znaleziono.

O śmierci śp. Malika doniesiono najpierw 
rejentowi p. Lipowskiemu, którego realności 
zmarły był administratorem. P. Lipowski, 
przybywszy na miejsce, znalazł w  biurku śp. 
Malika tylko 120 kor.; obok leżał portfel i 
pusta koperta na pieniądze. —  Oprócz tego 
stwierdzono, że kluczyki od biurka, w  któ- 
rem znajdowały się pieniądze, znaleziono nie 
przy biurku, przy którem śp. Malik siedział 
przed śmiercią, lecz porozrzucane na szafce 
nocnej.

Śledztwo wykaże niewątpliwie, czy pogło­
ski o zniknięciu gotówki śp. Michała są u- 
zasadnione. —  W  tym też kierunku prowa­
dzi sąd śledztwo.

Wypadek przy pracy. Stanisław Fiel, robo­
tnik w  fabryce stolarskiej na Półwsiu Zw ie-

rzynieckiem, stracił wczoraj przy pracy pa­
lec u ręki.

— U n iw e r s y t e t  I n d o w y  Im . A . M ic k ie ­
w ic z a  (ul. Szewska 16, I. p.).
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5— 9 
w dni powszednie. C z y t e l n i a  czasopism otwarta 
od godz. 11—1 i od 4—9 codziennie. B i u r o  
otwarte od 5—7 w dni powszednie.

— R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o :
Czwartek: „Póldziewice*.
Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: .Cyganerya warszawska*, sztuka w  4 

aktach A. Nowaczyńskiego.
Niedziela po południu: „Damy i huzary* (ceny 

zniżone do połowy).
Niedziela wieczór: „Cyganerya warszawska*.
Poniedziałek: „Cyganerya warszawska*.
Wtorek: „Cyganerya warszawska*.

Z krają.
Napad bandytów na bank. Donoszą z  Czer- 

n iow iec: Onegdaj wieczór w  austryackiej 
Nowosielicy wtargnęło kilku uzbrojonych lu­
dzi do filii Banku Związkowego i, grożąc 
urzędnikom, zabrało 80.000 K w  rozmaitych 
monetach. Podczas ucieczki do Rosyi rabusie 
dali 80 Btrzałów rewolwerowych do służby 
bankowej, która ich ścigała, nie zranili je ­
dnak nikogo.

Z zaboru rosyjskiego.
Wpływ Ronlkiarlady na alkoholika. Prasa 

warszawska donosi, iż onegdaj wieczorem 
zgłosił się do cyrkułu I-go jakiś mężczyzna 
i zeznał, iż on jest sprawcą mordu, za który 
został zasądzony Ronikier. Chociaż przybysz 
czynił wrażenie pijanego, zawezwano doń 
podprokuratora Herszelmana i naczelnika w y ­
działu śledczego.

Naprzód stwierdzono, iż samooskarżyciel 
nazywa się Władysław Bujno, liczy lat 36 i 
jest z zawodu technikiem budowlanym. W o 
bec stanu opilstwa, w  jakim się znajdował, 
zawezwano do cyrkułu i jego żonę, aby od 
niej zasięgnąć informacyj, dotyczących tryba 
życia męża.

Pani Bajnowa oświadczyła, iż z mężem, 
jako nałogowym alkoholikiem, od lat kilku 
nie żyje, nie uważa go jednak za zdolnego 
do popełnienia mordu, o który się sam 
oskarża, uważa jego twierdzenia za halucy 
nacye pijackie. Dokonana u Bujny rewizya 
domowa wykryła dość zuaesDą sumę prze­
ważnie w  monetach srebrnych oraz mnóstwo 
bezwartościowych drobiazgów, starannie ow i­
niętych w  płótno i papiery. W ładze śledcze 
mniemają, że mają do czynienia z alkoholi­
kiem maniakiem.

Na wszelki wypadek zatrzymano go w 
areszcie. Bujno ma być poddany ekspertyzie 
lekarskiej. Podobno cofnął on później swoje 
zeznania.

Proces R. P. S. Z W arszawy donoszą: 
Specyalny wydział Izby sądowej osądził 
sprawę 6 osób oskarżonych o należenie do 
lew icy P. P. S., o obrazę majestatu i o prze­
chowywanie literatury nielegalnej. Skazani 
zosta li: inż. Józef Ciszewski i p. Stefan Ney- 
man na osiedlenie z pozbawieniem wszyst­
kich praw ; Wanda Karska na rok i trzy 
miesiące tw ierdzy, Czesław Łukowski na 10 
miesięcy tw ierdzy, Marya Karska i Jerzy 
Rakowski na 6 m iesięcy tw ierdzy. Pierwsi 
oskarżeni odpowiadali z więzienia, pozostali 
z wolności za kaucyą. W ięzienia prewencyj­
nego nie wliczono nikomu. Sprawa ta jest 
następstwem rew izy i i aresztowań dokona­
nych na początku 1909 r.

I .  BABRYELSKA, Kraków, kapuj*, sprzed*;*
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
jsfesnołt —  krajowe i zagraniczna, nowo i prze­
gra no —  *a gotówkę i na spłaty —  be* zaliczki.

TELEGRAMY
z dnia 28 września.

Dowóz mięsa z Serbii.
Budapeszt. W ęgiersk ie  m inisterstwo ro l­

nictwa ogłasza, że  belgradzki eksporter 
N ikoła jew icz M ilew o je  o trzym ał p ozw o le­
nie na p rzyw iez ien ie  do Budapesztu i W ie ­
dnia przez Zemuń 16.000 b itych  św iń  za 
opłatą  cła w ed łu g autonom icznej ta ry fy .

Demonstracyę droźyźnlane.
Berno m orawskie. W obec  pogłosek  o  bli- 

skiem  podw yższen iu  cen m leka w czoraj 
przed południem  w  M ahrisch-Schonberg 
odbyła  się dem onstracya. Już o godzin ie 7 
rano koło straganów  tzebrało  się przeszło 
500 osób, które rozpoczę ły  w yw racać stra­
gany. Zaw ezw ane w ojsko rozprószyło  tłum.

Dżuma.
Petersburg. (P e t. ag. tel.). W  prow incyi 

S iem ireczyńskiej (środkow o-azyatyck ie po­
siadłości R osy i) w  pobliżu  Narinskoje w y ­
darzy ło  się 8 w ypadków  śm ierci na dżu­
mę płucną.

Straszna katastrofa w Paryżu.
Paryż. Omnibus automobilowy wra* *  pa­

sażerami runął wczoraj z mostu do Sekwany.
Paryż. Autobus, który uległ nieszczęśliwe­

mu wypadkowi, jechał w  ostrem tempie przez 
most Archeveque i chciał wyminąć autobus, 
jadący w  przeciwnym kierunku. Motorowy 
uczynił nagły zw rot; autobus począł się śli­
zgać, wjechał na trotuar, przełamał baryerę 
i spadł do rzeki. Natychmiast zorganizowa­
no akcyę ratunkową. Wyciągnięte z  rzeki 
osoby przewieziono do szpitala. Wśród za­
bitych znajduje się troje dzieci. Motorowego 
i konduktora autobusa brak, prawdopodobnie 
zginęli. —  12 z a b i t y c h  i r a n n y c h  już 
agnoskowano. W szyscy są Paryżanami. —  
Ogromny tłum oblega miejsce katastrofy.

Paryż. Nurek, który wczoraj o godzinie 7 
wieczór zeszedł do rzeki w  miejscu kata­
strofy autobusu, doniósł, że autobus jest 
próżny. Dotąd przewieziono 9 z a b i t y c h  i 
10 r a n n y c h  do szpitala. Zachodzi obawa, 
że c z t e r y  o s o b y  p o r w a ł  p r ą d .

Paryż. (Godz. 12 w  nocy). O ile dotąd, w ia­
domo, l i c z b a  o s ó b ,  k t ó r e  z g i n ę ł y  
podczaB katastrofy wraz z nieznalezionym 
motorowym wynosi 11; r a n n y c h  j e s t  9, 
wśród zabitych jest 4 d z i e c i .  Kontrolor 
autobusu, którego pierwszego wyratowano, 
jak szalony pobiegł i dotąd go nie znale­
ziono.

Wojna o Trypolis.
(Ostatnie wiadomości).

Londyn. „D aily Chronicie* donosi z Tripo - 
lis: „D em a* wylądowała tu 100 żołnierzy, 
kilka pak amunicyi i karabinów.

W iele rodzin tureckich przygotowuje się 
do wyjazdu. Komitet jedpości i postępu w  
Tripolis polecił Tarkom, aby nie opuszczali 
miasta. W przeciwnym razie będą przemocą 
zatrzymani.

Konstantynopol. Minister spraw wewnętrz­
nych ogłosił na prowincyi okólnik, stwier 
dzający, że rząd dba o ochronę interesów 
kraju i czci narodu. Okóiuik wzywa, aby na 
razie, dopóki stosunki z Włochami nie cą ze ­
rwane , tłumiono tendeneye bojkotu W ło­
chów.

Flota turecka otrzymała rozkaz, aby m o­
żliw ie szybko zawinęła pod miasto.

Z powodu skomplikowanych stosunków 
parlament zamiast 14 listopada zbierze się 
już 14 października.

* O g ó ln e  z g r o m a d z e n ie  k e l n e r ó w  I k u ­
c h a r z y  w  K r a k o w ie  odbędzie się we czwar­
tek 28 b. m. o godz. 12 w  nocy w sali organiza­
cyi, ul. Grodzka 35, I. p. Referenci: tow. poseł 
Zygmunt Marek i Zygmunt Żuławski.

Pan ie
chcące mieć zdrową cerę, piękne formy, bujne 
włosy i lśniąco białe zęby, a szukające innego' 
środka toaletowego zamiast drogich i szkodli-1 
wych kosmetyków

zn a jdą
go przez używanie znanej w  świecie w ó d k i  
f r a n c u s k i e j  z  lw e m  z  m e n t t io le m  (,L8 
wenfranzbranntwein mit Menthol*). Środek ten 
domowy bywa stosowany z niezrównanym sku­
tkiem przeciw reumatyzmowi, podagrze, postrza­
łowi i t. d. Daję Wam więc dobrą

rad ą
byście poszli do najbliższej apteki lub składu per 
fumeryi, gdzie otrzymacie oryginalną flaszkę za

44 ha lerze .
Gdyby gdziekolwiek środka tego nie można 

nabyć, należy się zwrócić do jedynego wytwórcy: 
A L E K SA N D E R  K A LM A R. W ie d e ń  U /S ,

Dworzec kolei północnej.
Wysyłka za zaliczką od K 4'40 zwyż.

Stefa Wischnitzerówna 
Maks Liebeskind

zaręczeni
K r a k ó w .  K r a k ó w .

„Król Jagiełło"
najlepsza Vergś papierki cygaretowe. Próbki franco o 

M. TRAMERA, Lwów, Bernsteina 14.

Dr F .  Eichhorn
p ow ró c ił  

Teł. 120. Kolejowa 12.

Dr Walenty Podłęski
były asystent c. k. kliniki d e n t y s t y c z n e j

p o w r ó c i ł
ordynu je od godziny  9 — 12 przed  poł. i 

3— 5 po poł. 
ul. Jagiellońska Ł. 6, I. p.

□ MECHAN0- □ K A K ł A H
□ LECZNICZY P  •  *  Z
I ORTOPEDYCZNY ZANDEROWSKI 
w KRAKOWIE, ulica Zyblikiewtcza 1. 9.

Oryginalne aparaty Zandera. Gimnastyka lecznicza. LE- 7 A | ( ł  A R  OTWARTY 
CZENIE GORĄCEM POWIETRZEM. Mięsienia I elektryzowa- . n(| . Q ,  , A  R
nie. Wyrób gorsetów, pasów przepuklinowych, sztucznych 00  ■ J J j 1' 1 '
kończyn itp. Aparat Roentgena dla celów rozpoznaw- i e l ł l o n  N r . id » b .  
czych chorób wewnętrznych i chirurgicznych. Leczenie gar- Z  I I  I  Z7 “  ~
bów, skrzywień, kręgosłupa I kończyn, chorób stawów I r ‘ l" Brzi u r * wtaszftW SKI, 
kości, goścca, artrytyzmu, chorób serca, otyłości itd. ===== Dr. W achtel. = =
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DROBNE OGŁOSZENIA
Z a anons w  „Drobnych ogłosze­
niach" liczymy za każde słowo 

6 hal., tytuł 20 hal.

Czeladnika tapicerskiego
młodego i terminatora poszukuje 
Zygmunt Formiński, Zakopane, ul. 
Marszałkowska.

Młody człowiek
z uniwersyteckiem wykształceniem, 
z buchalteryą, z paroletnią prakty­
ką handlową, władający znakomicie 
językami: polskim, niemieckim 
francuskim, poszukuje posady 
Krakowie.

Łask. odpowiedzi pod: „Dwa 
razy trzy* poste restante, Kraków, 
główna poczta, okazicielowi kwitu 
inseratowego.

Student VIII kl.
gimnazyalnej poszukuje lekcyi. Ła­
skawe zgłoszenia przyjmuje Dział 
ins. „Naprzodu*, Kraków, ul. św. 
Marka 21.

Z d o l n y c h

czeladników krawieckich
poszukuje 

ANDRZEJ ŁAPTAŚ, Bochnia, 
ul. Kazimierza Wielkiego 1. 85.

Dwa pokoje i kuchnia 
pokój i kuchnia
ta n io  do wynajęcia

ul. Bosacka 7
Dom do sprzedania.

Nowy, przed dwoma laty stawiany, 
murowany, dachówką kryty dom
0 5 ubikacyach, z szklaną werandą
1 pól morgi gruntu pod ogród, bli­
sko gościńca, o kilometr odległości 
od wioski ł stacyi Zembrzyce, 
w pięknem położeniu, wygodny dla 
letniego pobytu, zaraz do sprzedania 
po przystępnej cenie.

Informacye u Andrzeja Mikoc- 
kiego, Zembrzyce.

Agenci
i ludzie prywatni, mający rozlegle 
stosunki w sferach prywatnych, za­
robią lekko miesięcznie od 200 do 
40 koron przez sprzedaż bardzo 
pokupnego przedmiotu. Zapytania 
tylko polskie listowne, A. Raciborski, 
Budapeszt VII, boulevard Elisabet 48.

Pieniądze oszczędza
każdy, kto przy zapotzebowaniu 
wszelkiego rodzaju artykułów i 
podarków okazyjnych z a ż ą d a  
mego głównego katalogu z 4000 
rycin, który wysyłam k a ż d e m u  

d a r m o  i opłatnie.
C. i k. nadworny dostawca Jan 
Konrad, Brtlx Nr. 1028 (Czechy).

Zastępca: Maurycy Vorzimmer, Kraków.

Za bezcen!
bo tylko

K o ro n  3  50
Roskopf z łańcuszkiem. Budzik K 2. 
Pendułowy zegar od K 7. Pierścionki 
zaręczynowe oraz obrączki ślubne, 
złote od K 3, w  wielkim wyborze, 
z 3 letnią gwar. dostarcza najtaniej 
zakład zegarmistrzowski i jubilerski

CH. D. GRONBERG, Kraków,

Mostowa 2.

! NA SEZON JESIENNY i ZIMOWY!
P O LE C A

S Z A T N IA "
Spółka z ogr. odp.

KRAKÓW, ulica Sławkowska L. 14
m agazyn ob fic ie  zaopatrzony w  w szelk iego rodzaju 
ubrania m ęskie, oraz uniform y dla P. T . Studentów.

Ceny nader niskie, h Materyał doborowy. 
Specyalność firmy — ubrania sportowe.

NOWOJORSKA GERMANIA

R n n A  najstaranniej wy- 
■ŁPM U  U  próbowana, opa­
trzona państwowym stemplem 
strzelniczym, najlepszej jakości, 
najdokładniej wykonana z porę­
czeniem za działanie bez zarzutu, 
wysyła c. i k. nadw. dostawca 
J a n  K o n r a d ,  Brtix Nr. 1014 
(Czechy). Rewolwer K 550, 7*50, 
pistolety K 2‘— , 2-70, katalog 
główny z 4000 ryc. na żądanie za 
diumo i opłatnie. Wysyłka za 
zaliczką. Bez ryzyka! Wymiana 
dozwolona lub zwrot pieniędzy.

TOWARZYSTWO ASEKURACYJNE NA ŻYCIE
Dyrekeya dla Burepy: Barki W. 14, Bihruttrani I, wa Nhnya dw§ 

Generalna Rapreeeataeya dla Austryi: Wlwted, L, ttahaarlng IB, m WłiMjfG) dllW
Mae absspfsessń i  M u u  teka 160*............................K *89,686.228 —M u esynar w*dła( hUaara s kedcsm roka MOI . . . .  176,528.310-—Deebdd aa parada Makar torfu, i odsetki w roka m »  . . 30,748.988-- Badwyłka a tbrołu roaaaago 1991 . . . . . . . . „ 8£15.35f-— 1iaaarwy a peprzadniek lat dla adaiala w ayaka . . . . .  11,718.647 — J *M34ta3

S z c z e g ó ln e  k o r z y ś c i  
jakie daj* Nowojoreka Oarmanla awoia ubezpieczonym aą:

1) ta udziela pierw wej dywidendy jn* p * upływie pierwamg© retes 
ubezpieczenie:

4  i *  polie* pa 3 łataab ad wyetawieaia aą •  tyj* niezaozeplałne, i *  aa- 
ohowują awą waineM, nawet gdy śmierć ubeapiaozoneg* wwłątofc 
wskutek samobójstwa lub pojedynku, a nawet w  takim wypadku 
skoro wniosek zawiera obiektywnie fałszywe deklaraeye:

8) to dozwelen* aą pedrdto i pobyt na całej kuk ziemskiej bes «aeb»«i 
premii;

* ) to ponoei ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, pewołanyeb pad 
broń bez podwyższenia premii; 

ą  p* S-letnioaa ubezpieczeniu mote ubezpieczony, przy wetraytnanto 
dalszego płacenia premii, żądać:

al) wyknpna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii; 
8> rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek touerei, m  
saereg lat; cyfrowe twiadezenM Towarzystwa aą w  połieaeb talk* 
taryesnta uwidocznione.

Odyby ubezpieczony w  eiągu 3 miesięcy nie eiwiadozyt się, natea- 
*  przyjmuje ałą, to tyczy sobie eposobu c) i policz zostaje automaty- 

sanie w  m ocy na ca łą  k w o ta  ubezpieczeniową, mote jednakowoż na 
tyczenie ubezpieczonego, p* lłeżeuiu dowodu możliwości ubezpieczenia 
i pe złożeniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w  ciągu daJtoyefe
5 lat uzyskać pełną moe prawną.

S tn ara lM  ageneya dla Salicyl zachodnia)

w KRAKO W IE, przy ulioy Jasnej L. &
u p. Zygmunta Gleitzmana.

T o w arzystw o  n e w łą to  e k ę tn i*  g toennU  z  osobam i a a d a ją e e a i eta to  
afew iiacy i ubezpieczeń m  ty c ie , ud zie la jąc  iy n t o  korzystaiyub

Wolna od cła!

m ł f f f ł ł i ł w f ł f ł f f w w
Dobre harmonie K  4 * 4 0 .

100.000 sztuk sprzedanych.
Bwaranoyal — Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy!

Nr. 300®/4: 10 klawiszów w  2 rzędach,
28 tonów, wielkości 24X12 cm.

Nr. 657V4: 10 klawiszów w  1 rzędzie,
28 tonów, wielkości 25X15 cm.

Nr. 3053/4: 10 klawiszów w  2 rzędach,
50 tonów, wielkości 30X12 cm.

Nr. 663V4: 1Ó klawiszów w  2 rzędach,
50 tonów, wielkości 31X15 cm.

Nr. 685/2: 10 klawiszów w 2 rzędach,
50 tonów, wielkości 28X16 cm.

Do każdej harmoniki dodaje się szkołę do samodzielnego uczenia się gry.
Wysyłka za zallozką przez 6, k. nadwornego doataweę 

J A N  K O N R A D ,  d o m  w y s y łk o w y  in s t r u m e n tó w  m u z y ­
c z n y c h  w  B rH x  N r. 9 8 8  (C z e c h y ) .

Główny katalog z 4000 rycin wysyła się każdemu na żądanie gratis i franco.

K4-40 
5-20 
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SKŁAD PAPIERU
i TOWARÓW GALANTERYJNYCH

pod firmą

Ignacy BRACHFELD
KRAKÓW, ul. Grzegórzecka 6.

POLECA W NAJLEPSZYM GATUNKU PRZYBORY SZKOLNE, 
K A R T K I W ID O K O W E  i A R T Y S T Y C Z N E , R A M Y  

i ■ ■ ■ PO CENACH NADER NISKICH. ■ ■ ■ ■ ■

BILETY
OKRĘTOWE

do

K to  się chce uchronić  
od zaw odów  i strat 
niech ż ą d a  pouczeń.

Zofia
Bietiadecka

Oświęcim.

A K C Y J N Y

BANK ZWIĄZKOWY
dla stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych we Lwowie

Filia w Krakowie, ul. Wiślna L 4.
Eskontuje weksle i dewizy oraz udziela 

kredytów budowlanych.
Przyjmuje przekazy i inkasa na wszystkie 

miejscowości w kraju i zagranicą.
Kupuje I sprzedaje obce monety, pa­
piery wartościowe i wydaje czeki pod naj­

korzystniejszymi warunkami.

P r z y j m u j e  w k ł a d k i
oszczędności, które oprocentowuje od dnia 
złożenia, K 5.000 dziennie zwraca bez wypo­
wiedzenia (większe kwoty za zgodą Dyrekcyi). 
Podatek rentowy opłaca z własnych funduszów.

Stopa procentowa od wkładek zależna od umowy.
G o d z im y  u r z ę d o w e  o d  9  d o  1  i  o d  3  d o  5 .

Lefccye zbiorowe
języka niemieckiego

po 4 kor. m i e s i ę c z n i e
od osoby, udziela łatwą metodą ru­
tynowana w pedagogice studentka.

" - ■■ ■ Adres : —.....

u l. L u b o m ir s k ic h  9 , p a r te r  
Marya Reinisch.

Poszukuje;
używanych kanapek restauracyj­
nych. Oferty Kraków, poste restante 
okazicielowi kwitu inseratowego 
Nr. 671.

Na reumatyzm
gościec, postrzał, (Ischias) i ła­
mania poleca się uśmierzające 
nacieranie, od wielu lat ogromnie 
rozpowszechnione, przez wielu 
lekarzy ordynowane i przez zna­

komitości uznane
Llnlmentun Gaultherlae composltum
2 p raw n i*  za re je stro w an ą  m arką ochronną

„ N E U W O L *
chemika dra Juliusza Franzosa, 
aptekarza w  Tarnopolu. — Cena 
flakonu 90 h., 10 flakonów 8 K, 
nie licząe opakowania i franko. 
Tysiące listów dziękczynnych do 
przeglądnięcia. — D w a  r a z y  

dziennic wysyłka pocztowa. 
Do nabycia w  aptece dra Juliusza 

Franzosa w  Tarnopolu.
W Krokowlu w  aptece Wiśniew­
skiego, Kodera, ul. Karmelicka 
i Redyka, jakoteż w  drogueryach 
Paehuckiego, Reifera, Wiśniew­

skiego i Zopotha.

Bardzo rzadka sposobność!
Po katastrofie elementarnej powierzyła mi pewna fabryka kilka tysięcy 

uratowanych pięknych

flanelowych koeów tygrysich
do sprzedaży, mających nieznacine, ledwie dostrzegalne plamy z wody. 
Koce 190 cm. długie, 135 cm. szerokie, są ciepłe i siine, nadają się do 

każdego domowego gospodarstwa.
Rozsyłka za zaliczką: 4  s z t u k i  f la n e lo w y c h  k o c ó w  ty g r y s ic h

tylko koron 8*50.
Prosząc o zaufanie, mogę z czystem sumieniem każdego zapewnić, że 
z przesyłki zadowolony będiie. Otto Bekera, emer. c. k. nadstrażnik skarbowy.

Fabryczny skład koców Nr. 4 — 5 NACBÓD (Czechy).

B A L S A M  APTEKARZA A. THIERRY’EB0
JEDYNIE PRAWDZIWY tylko z zieloną zakonnicą, jako norką ochronną. PRAWNIE CHRONIONA.

Wszelkie fałszerstwa, naśladownictwa i sprzedaż innego balsamu 
z ułudnymi znakami, będą ś c i g a ne  s ą d o w n i e  i surowo karane.

Balsam ten działa doskonale przy kaszlu, zapale­
niach gardła, chrypce i innych cierpieniach szyi. 
Usuwa gruntownie każdą gorączkę. Leczy w spo­
sób zadziwiający wszelkie choroby wątroby, żo­
łądka i kiszek, szczególnie kurcze żołądka, kolkę 
i darcie w ciele, oraz wzmacnia apetyt i trawienie. 
Służy znakomicie w bolach zębów i w  chorobach 
jamy ustnej, na wszelkie rany i t. d. 12/2 albo 6/1 
lub jedna wielka specyalna flaszka kosztuje K 5'60.

UCH PIĘ jj]

ja s g ® Ł -

Aptekarza A. THIERRY’EG0
Jedynie prawdziwa

ce n ty fo lio w a  maść
Działa skutecznie przy wszelkich
zadawnionych ranach, obrzmieniu, ____ ____

skaleczeniu, zapaleniach, karbunkułaeh, wrzodach, obieraniu paznokci, 
służy do wyciągania wszelkich ciał obcych, i czyni zazwyczaj zbyteczną 

wszelką operacyę. 2 puszki kosztują K 3 60.

Jedyne źródło zamówień:

Apteka dod „Aniołem Stróżem1* A. Thierrytago w Prsgrada ad Robitsch.
Do nabycia we wszystkich większych aptekach. Hurtownie w drogueryach.

TFy dawca: Ignacy  D aszyńsk i. — Odpowiedzialny redaktor: M aryan  P y rzow sk l. Z Drukami Ludowej w Krakowie, uUca FTMpa 1L Telefon Nr. ISNk


